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Za Polską czy za Litw ą.
K ŁA JPED A , 13. 9. A .W .

K orespondent „M em el Ztg.“ z 
G enew y stw irdzając, że do skła­
du podkom isji m ającej orzec w  
spraw ie W iina w chodzą m iędzy  
innym i przedstaw icele Finlan- 

dji, Łotw y i Eston j  i pisze, że te­
raz państw a bałtyckie będą m u- 
siały nareszcie w ypow iedzieć się

za Litw ą albo za Polską. K ore­
spondent tw ierdzi, że delgacja  
ło tew ska  ośw iadczyła, iż  w  spra­
w ie tej w strzym a  się  od  głosow a ­
nia. K orespondent dodaje, że  
w strzym anie się od głosow ania  
w  tym  w ypadku rów na się gło­

sow aniu  przeciw  Litw ie.

DWÓR ARTUSA
Z posiedzenia kongresu praw a  

m iędzynarodow ego.

G dynia zw ycięsko konkuruje

z G dańskiem .
G D A Ń SK , 14. 9. (PA T) 

W edług „D ziennika G dańskie-  
go“ w  ostatnich czasach przyby ­
ły do G dyni w iększe transporty  
drzew a. Port w  G dyni m a ko ­
rzystne w arunki, gdyż  m a znacz­
nie zniżone trakty w T konkuren ­

cję utrudnia m u jeszcze bardziej 
to , iż robotnik w  G dyni jest tań ­
szy. B ierze on  za  godzinę 40 gro  
szy, podczas gdy w G dańsku z  
pow odu braku konkurencji, za  

robek w ynosi 1,20 guld.

O tw arcie w ystaw y polskiej 
w  K onstantynopolu.

K O N STA N TY N O PO L, 14.9.(PA T)
O negdaj w  południe przy bar­

dzo  pięknej pogodzie  w śród  w iel­
kiego zainteresow ania otw arto  

polską w ystaw ę. Przy otw arciu  
byli obecni przedstaw iciele 
w adź handlow ych, przem ysło ­
w ych, prasy  tureckiej i polskiej, 
ciała dyplom atycznego  oraz w ie­
le tysięcy osób z publiczności. 
Przybyłego m inistra pełnom ocne  
go K nolla pow itała orkiestra 
hym nem narodow ym polskim . 
D elegat rządu  O strow ski pow itał 
im ieniem  rządu  polskiego  zebra­
nych przedstaw icieli w ładz rzą­
dow ych, m unicypalnych i w oj­
skow ych z gen. R efet paszą, pre­
zydentem  m iasta i kom endan­
tem  garnizonu C hukri H aily  pa ­
szą na  czele, oraz przedstaw icieli 
w ładz  polskich  z  m inistrem  K nol 
lem i w icem arszałkiem Sejm u  
Seydą. D elegat O strow ski za­
kończył przem ów ienie okrzy ­
kiem  na cześć Turcji i K em ala  
paszy, poczem  orkiestra polska  
odegrała hym ny  narodow e. C zło­

nek zarządu w ystaw y Sm ogo­
rzew ski w  pięknych i m ocnych  

słow ach pow itał tych którzy  
przybyli, aby położyć now ą ce­
giełkę pod zbliżenie polsko-tu ­
reckie. N asępnie zabrał głos ko ­
m isarz turecki A kif bey, który  w  
gorących i szczerych słow ach  
podkreślił, że naród turecki nig ­
dy nie zapom niał o sw ej przyja­
źni dla Polski i kultyw ow ał tę  
przyjaźń dotychczas. N astępnie 
zabrał głos przew odniczący ko ­
m itetu p. K iltynow icz, którem u  
odpow iedział prezydent izby  han  
dlow ej tureckiej. Po skończo ­
nych przem ów ieniach udano się 
w  tow arzystw ie przedstaw icieli 
przem ysłu i handlu na zw iedze­
nie paw ilonów w ystaw y. C ała  
uroczystość odbyła się w  nastro ­
ju pełnym  harm onji i w ielkiego  
zainteresow ania. W  prasie tu tej­
szej ukazał się szereg  artykułów , 
nacechow anych przyjaźnią dla  
Polski i podających szczegóły z  
w ystaw y.

wielkie resuty ® Warszawie.
W A R SZA W A , 14. 9. A .W .

D ziś w  obecności Prezydenta  
W ojciechow skiego i m inistra Si­
korskiego, oraz w  obecności kil- 

*kunastu tysięcy w idzów , odbyły  
się w  W arszaw ie w ielkie regaty  
żeglarsko- w ioślarskie, pod naz­
w ą „Św ięto W isły“ . O gółem  od ­
było się 132 biegów , w  których  
w zięło udział 117 łodzi w ioślar­
skich, żaglow ych i m otorow ych.

W  regatach  w zięły udział łodzie 
przew oźników w iślanych, pia- 
skarzy i policji w odnej, nie li­
cząc łodzi klubów sportow ych. 
Zaw ody organizow ał w ojskow y  
klub  w ioślarski, który  w ybił spe­
cjalny  m edal dla uczczenia  św ię­
ta W isły. N a zakończenie odby ­
ła się defilada m onitorów w oj­
skow ych.
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M sM iisństUD płaci komorne?
W e W łocław ku sąd zajm ow ał 

w  pryw atnym  dom u znaczny lo­
kal, którego w łaściciey o- 
trzym ał po upływ ie 2 i pół lat 
następujące pism o — zam iast 
kom ornego.

Prezes Sądu Okręgowego 
we Włocławku.

N r. 1340 —  24 dnia 19. lipca 1924. 
Zawiadomienie.

N iniejszem  zaw iadam ia się, że  
należność za lokal, zajm ow any  
w  dom u pana przez sąd okręgo ­
w y  —  za czas od  1. stycznia 1922  
roku do 1. czerw ca 1924 r. (pra­

w ie 2 i pół roku —  przyp. red.) 
w  kw ocie 8.450 m arek  (6 pokojów  
przedpokój i kuchnia, I. ptr. w  
centrum m iasta — • przyp. red.) 
w  m yśl okólnika  m in. spraw iedli 
w ości z dnia 28. kw ietnia 1924 r. 
N r. 870/11 G . S./24, zam ieszczone­
go w  dzienniku urzędow ym  m i- 
nisterjum  spraw iedliw ości z dn. 
1. m aja 1924 r. N r. 9., nie m oże  
być m u asygnow ana, poniew aż 
kw ota ta  nie dosięga 1 grosza.

Podp. p. o. prezesa sędzia  
R asz.

Sekrearz, podp. nieczyt.

Ho m «in iviuli.
K A TO W IC E. (A .W .)

N iektóre kom isje Sejm u Ślą­
skiego  rozpoczęły już obrady  ple­
narne. O brady  Sejm u  rozpoczną  
się jeszcze praw dopodobnie w  
bież m iesiącu.

K A TO W IC E. (A .W .)

W edług ostatniej statystyki 
liczba  bezrobotnych  w  w ojew ódz­
tw ie Śląskiem w rynosi około 28  

tysięcy ludzi.
LW Ó W . (A .W .)

W czoraj rozpoczęły się tu taj o-

brady IV . zjazdu m uzeologów z  
całej Polski, z udziałem  delega­
tów  M inisterstw a O św iaty.

PEK IN . (PA T)
Jutro odbędzie się konferencja  

w  której w ezm ą udział liczni gu ­
bernatorow ie, m inister w ojny  i 
w ybitniejsi generałow ie. N a  
konferencji będzie obecny prezy ­
dent republiki chińskiej.
rych niezastraszyła zw yżka, i

poleca swą wyborową kuchnię 
pojd nowem kierownictwem. 

Obiady z 4 dań 1 złoty.
Wielki wybór zakąsek. Koncert 
orkiestry. - - Wszelkiego rodzaju 
wina, likiery i wódki. - - - - Lokal 

gruntownie odnowiony.

8-godzinny  dzień  pracy  m usi byc  
utrzym any.

SZTO K H O LM , 14. 9. (P^T)

N a posiedzeniu kongresu pra­
w a m iędzynarodow ego w  Sztok ­
holm ie utw orzono stosow nie do  
propozycji delegata polskiego  

prof. Ehrlicha  kom isję dla  pogłę­
bienia i unifikacji studjów  pra­
w a m iędzynarodow ego. Spraw a  
m niejszości została zgodnie z 
propozycją  delegata francuskigo  
odesłana do kom isji. Ponadto  
kongres przyjął w nios. delegata 
polskiego W item berga, zalecają­
cy, by  kom isja dla  spraw  neutral

ności przedłożyła na  najbliższym  
kongresie projekt ogólnej regla­
m entacji spraw  neutralności, za­
czynając od  spraw y neutralności 
na m orzu i aby została utw orzo ­
na stała kom isja m ieszana dla  
spraw  neuralności, do  której w e­
szliby delegaci zw iązku praw a  

m iędzynarodow ego. D elegacja  
polska z prof. N anitkiew iczem  
na czele okazała się b. czynną. 
D nia 13. w rześnia gubernator  
H am m erskjoeld prezydow ał na  

ostatniem  posiedzeniu, kongresu

G EN EW A , 13. 9. A .W .
W  B em ie zakończyła się kon ­

ferencja 4 m inistrów pracy: 
Francji, A nglji, B elgji i N iem iec. 
K onferencja debatow ała nad  
spraw ą 8-godzin. dnia pracy, 
przyczem  zw yciężyła teza aljan- 
tów *, iż 8-godzinny dzień pracy  
m usi być utrzym any na podsta­
w ie układów  m iędzynarodow ych  
N iem iecki m inister pracy dr. 
B rauns zobow iązał się K aralnie  
w nieść do parlam entu R zeszy  
w niosek ratyfikacji konw encji 
w aszyngtońskiej, jak  to  uczyniły  
Francja, A nglja i B elgja. Jedno ­
cześnie zastrzeżono, że ciężary  
w ynikające z odszkodow ań nie  
upow ażniają N iem iec do zapro ­
w adzenia dłuższego dnia pracy.
Przedstaw iciel A jencji W schod ­

niej ze w zględu na olbrzym ie  
znaczenie konferencji berneń­
skiej dla Polski zw rócił się do  
delegata polskiego przy M iędzy­
narodow ym  B iurze Pracy p. So­

kala z prośbą o sprecyzow anie 
pow ziętych  uchw ał.

P. Sokal ośw iadczył: „N a zjeź­
dzić w  B ernie została przyjęta  
zasada 8-godzinnego dnia pracy  

a  nie  jego  przedłużenia. W szyst­
ko jednak zależy od realizacji 
pow ziętych w  B ernie  zobow iązań  
M am  nadzieję, iż jeszcze w  roku  
bieżącym spraw a ratyfikacji 
konw encji w aszyngtońskiej po ­
stąpi znacznie naprzód. Pam ię­
tać jednak należy, że przy urze­
czyw istnieniu um ow y berneń ­
skiej pow stać m ogą  niem ałe  trud  
ności w ynikające z w ew nętrzno  
politycznych  stosunków w  pań ­
stw ach reprezentow anych  w  B er 
nie. D la Polski spraw a  ta  posia­
da duże znaczenie, gdyż ratyfi­
kacja konw encji w aszyngtoń­
skiej przez N iem cy  pociągnęłaby  
autom atycznie  zniesienie rozpo ­
rządzenia  przedłużenia dnia  pra- 
Icy  w  N iem czech.

Jeszcze zawcześnie.
LO N D Y N , 14. 9. A .W .

„T im es" pisze, że dyskusja za  
przyjęciem  N iem iec do Ligi N a­
rodów jest przedw czesna i nie  
odpow iada chw ili. „T im es" w y ­
raża zdziw ienie, że lord  Palm oor 
w G enew ie m ógł się tak jasno  
w yrazić, dając do zrozum ienia, 
że poprze prośbę  N iem iec o przy ­
jęcie do Ligi. Tym czasem  w ia­
dom ą jest rzeczą, że także rząd  
M ac D onalda przyjęcie N iem iec  
uzależnia od  rezultatu  w  kontro ­

li w ojskow ej, prow adzonej obec­
nie w  N iem czech. Po jej ukoń ­
czeniu okaże się dopiero w ja­
kim  stopniu  N iem cy  uczyniły  za­
dość w arunkom  Trakatu  W ersal 
skiego co do rozbrojenia, poczem  
rząd N iem iecki m usi w yrazić  
zgodę na poddanie się dalsz. kon  
troli przez organa Ligi narodów . 
W ów czas dopiero kw estja przy ­
jęcia N iem iec do Ligi m oże się 
stać aktualną.

Niemcy w r. 1870 i w r. 1918.
PA R Y Ż, 14. 9. (PA T)

D onoszą z Sedanu, że z okazji 
pośw ięcenia pom nika poległych  
w  w ojnie, Poincare w  pzem ów ie- 
niu sw ojem  porów nyw ał w ym a­
gania niem ieckie w r. 1870 z  
w ielkodusznością sojuszników  
próbę jakiej dali w  roku 1918 , 
kiedy N iem cy błagali o łaskę u  
m arszałka Focha. Sześć lat te­
m u —  m ów ił Poincare — było  
nam  łatw o nałożyć na zw yciężo ­

ne N iem cy w arunki o  w iele cięż­
sze od tych, jakie przyjęli i pod ­
pisali. D ziś m usim y conajm niej 
w ym agać aby N iem cy  spenili lo ­
jalnie te w arunki, które uzyskali 
dzięki naszej szlachetności i aby  
nie w ysuw ali uparcie niem ożli­
w ych do to lerow ania pretensji 
rew izji tych w arunków . N aj­
w iększym  hołdem dla naszych  
zm arłych będzie utrzym anie te­
go dzieła, które w yw alczyliśm y.

Strajk w Gdańsku nie ma widoków 
rychłego zakończenia.

G D A Ń SK , 14. 9. (PA T)
W edług „D ziennika G dańskie­

go" przeciągający -się strajk ro ­
botników portow ych niem a w i­
doków  szybkiego zlikw idow ania. 
M ianow icie przedsiębiorcy por­
tow i nie idą na żadne  ustępstw a  
w obec żądań robotników a w ła­
dze gdańskie nie in terw enjują.

W skutek strajku w  G dańsku o- 
żyw ił się ruch w  G dyni. O kręty  
ładow ane są w  naszym porcie. 
O becnie ładuje tam francuski  
statek  25 i pół tysięcy tonn drze­
w a. D o G dyni przybył rów nież  
pierw szy niem iecki statek „Te­
odor".

K obieta przedstaw icielką rządu  
sow ieckiego.

C H R Y STIA N IA , 14. 9. (A .W .)
Poseł sow iecki przy rządzie  

norw eskim pani O lga K ołłątaj 
przyjęta została na uroczystej 
audjencji przez króla. Pani K oł­
łątaj przybyła do  zam ku  królew ­
skiego  w  karecie dw roskiej w  to ­

w arzystw ie m arszałków dw oru. 
W izyta pani K ołłątaj w yw ołała 
niebyw ałą sensację w  C hrystja- 
nji. Tysiączne  tłum y  zgrom adzi­
ły się przy zam ku  królew skim , 
aby oglądać kobietę reprezentu­
jącą zw iązek sow iecki.

Czytujcie „Express'*

Znam ienny glos.
G D A Ń SK , 14. 9. (A .W .)

D zisiejsza „D anziger R und ­
schau" zam ieszcza znam ienny  
artykuł p. t. „W schodnia polity­
ka N iem iec". A rtykuł stw ierdza, 
że obecna polityka N iem iec na  
W schodzie skierow ana  jest prze­
ciw ko Polsce i C zechosłow acji i 
opiera sę o przyjaźń z R osją i 
Litw ą. A utor artykułu uw aża  
politykę taką  za  m ylną i szkodli­
w ą. N iem cy opierać pow inni 
politykę sw oją na dążności do  
porozum ienia  nie zaś na  rozdraż ­
nieniu i tarciach w  im ię jakichś 
odległych iluzji. N iem cy  nie m o ­
gą się niczego spodziew ać od  Lit 
w y i R osji. N atom iast m ogą  w ie­
le oczekiw ać od Polski i C zecho ­
słow acji. N ajlepszym  dow odem  
tych poglądów jest K łajpeda,

gdzie Litw ini prześladują N iem ­
ców  bez pardonu. Z punktu  w i­
dzenia gospodarczego poglądy  
dotychczasow e rów nież nie w y ­
trzym ują krytyki. N adzieje w  
stosunku do R osji zaw iodły zu  
pełnie. Litw a pod w zględem  go ­
spodarczym stała się krajem  
m artw ym  —  i jako m ost do R o ­
sji nie m oże w chodzić w  rachu ­
bę, gdyż jest od niej odcięta. N a­
tom iast Polska i C zechosłow acja  
przedstaw iają dla N iem iec pod  
w zględem  gospodarczym  pow aż­
ne w artości. N ależy politykę nie­
m iecką poddać pow ażnym  bada­
niom . Trzeba zaniechać hec na ­
cjonalistycznych, bo one ty lko  
szkodzą. H asłem na  w schodzie 
pow inno być porozum ienie, zbli­
żenie, pojednanie.

U rzędnicy pow inni otrzym ać

dodatek drożyźniany.
W  kołach urzędniczych panu ­

je niezw ykłe rozgoryczenie i o- 
burzenie.Pow odem tego to dziw ­
nie nielojalne i niesolidne sta­
now isko rządu w obec urzędni­
ków  w  obecnym  okresie w zrostu  
drożyzny. Jak w iadom o, od po ­
czątku sierpnia, w skaźnik dro­
żyźniany podnosi się bez przer­
w y i dziś ceny, niezbędnych ar­
tykułów , są conajm niej o 20 pro ­
cent w yższe od czerw cow ych. 
O w ypłaceniu dodatku drożyź-  
nianego urzędnikom jednak ani 
słychać. C i, którzy w iedzą, jak  
niskie są pensje państw ow ych 
niew olników , zrozum ieją, co  zna­
czy obniżenie ich płac o  V a. N ic  
w ięc dziw nego że tak w ydatne  
obcięcie płac m usi odbić się ka­
tastrofalnie  na budżecie urzędni­
czym . O grom na ilość rodzin u- 
rzędniczych zdoła załatać sw e 
w ydatki do połow y m iesiąca, naj 
w yżej do  20-go.

W zburzenie urzędników  jest 
tern w iększe, iż pam iętają, że p. 
prem jer G rabski skrupulatnie  ba  
dał najlżejsze odchylenia cen w  
dół i odpow iednio do tego kory ­
gow ał pensje. Teraz  troska  o po ­
zostanie w  zgodzie z w skaźni­
kiem  drożyźnianym  przesłała  na  
gle niepokoić pana m inistra  

skarbu.
R ozum iem y zresztą, że pan  

prem jer G rabski w yżej staw ia  
in teres państw a i całość skarbu  
nad żołądkam i arm ji urzędni­
czej. Jednak jesteśm y  przekona­
ni, że da się tę kw estję załatw ić  
choćby kom prom isow o, to zna­
czy przyznać dodatki najpo ­
trzebniejszym , m ającym  rodziny  
i m niejsze płace. Jednak zu ­
pełnie zaciągniętego zobow iąza­
nia i odm ów ienie jakiekolw iek  
regulacji, to  gra  nieładna, bardzo  
w arszaw ska i bardzo okrutna.

(Oiodoinośd sportowe.
UlJoWi i:l |):l)

W czorajsze zaw ody o  m istrzo ­
stw o okręgow e pom iędzy T. K . 
S. I. —  ,Polonją“ I. B ydgoszcz 
zakończyły się 5:1 (3:1) na ko ­
rzyść T. K . S. G ra była prow a­
dzona naogół w  niezbyt szyb- 
kiem  tem pie.B ram karz  „Polonji"  
w ycofał się z  gry  w  pierw szej po ­
łow ie  z pow odu  kontuzji. Zastęp­
ca jego spraw ow ał się bardzo
dobrze i szczęśliw ie; jem u też  
zaw dzięcza  Polonja  tak  nizki cy­
frow o w ynik. Lekka przew aga 
przez cały czas gry  po stronie T. ,

K . S., atak którego czasam i się  
zbyt bojaźliw ie się zachow . w o ­
bec fizycznie dobrze rozw iniętej  
obronie Polonji. N a środku po ­
m ocy zauw ażyliśm y od dłuższe­
go czasu nieobecnego Stogow -  
skiego, któr. „głów kow anie" by ­
ło bez zarzutu. Sędziow ał p. C zu- 
w zew icz, który poza przeczule­
niem na punkcie offsidów  był

popraw ny.
Przedm ecz T. K . S. II. —  K . S.

G rudziądz 5:1. W .

Kraków -Lwów 1:1 (1:0)
LW Ó W , 14. 9. (PA T.)

D zisiejsze m iędzym iasow e za­
w ody  piłki nożnej Lw ów  —  K ra­

ków  zakończyły  się zw ycięstw em  
K rakow a w  stosunku  1:0 (0:0)

’ : i- (L- ' Jr . Mi *

Kraków ■ Htl 0:0
K R A K Ó W , 14. 9. (PA T)  i  W iedeń zakończyły się w yni- 

D zisiejsze m iędzym iastow e za- kiem  rem isow ym  0:0.

w ody piłki nożnej K raków  —  •
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A IlSZiAW A 1L 9. iicc^cdelstwo ma ptrwód do me-
W końmi sierpnia r b. enawi- aadowoleinia mnsimy stwier-

Najwyższy szafarz zapomnienia
zasiądzie w poniedziałek

w monopolu spirytusowym

Sprawa obsaxtejoa stanowią-! Oaetrwany dowiaduje — rota-
ło się ru^joraądzertuj Rady nu- dzić, że świadczą one źle o powcu1 ka dyrektora Państwowej dy- stazygnięita już w najbliżsay 
nistrow. conduce zwrot wpisowe paj^^owości Związku nau-j rekcji monopolu spirytusowiago poniedaialck.
go za dziew unzędiuków pań- średnich. | zostanie — jak się ,JCurjer*
.stwowych, uczęszczających r/'1 
szkól średnich prywatnych ka- 
tcgłorji C. Rozporzą dzenie, wy- 

’ dane dopiero w początku roku 
szkolnego, narażało liczne rodzi­
ny urzędnicza na ikoiihvco'?ść 

; ztrersygnowama z ktotalcenia 
swych dzieci w bieżącym roku 
szkolnym lub na kłopoty, zwią- 
zarae z pirzenoszcniem dzieci do 
szkól innych.

NńjaaJeżiiie od tego rozporzą­
dzenie powyiw© zupełnie nico 
ezokiwumie podrywa byt licz­
nych szkół i nauczycieli, zann- 
gażtewanyeh jeszcze w końcu 
Ettszłego noku szkolnego.

W związku z tam r oporządzę
niem przedstawiciele Rad zainteresowanie'Sta- Tym razem minister
gogiczuyoh szkół wymieniany eh w posaczagól- j Skrzyński zapoznał Ligę z na-

iw»»i uchwałami Seimu.w
dżemu w l<^aiu Zwązku zar^d. | ।  obojętność, jakie by sprawach językowych, w spra- 1 t~

nanez. .° positar,  ̂ na terenie wach mniejszości narodowych- litycznej. To jest jasne, wyraź-
noy 1 niterwmjofiyae u. czyn- stępują i z mniej- Były to dla wysoldego między- ne, celowe i nieu włączające. U-

szają się. narodowego arwpagu rzeczy no mieć to wydobyć na jaw, me
Polska procesująca się, Pol- Ave- Wiadomość o porozumieniu stwarzając pozorów zależności 

ska klijent Ligi, Pdska-^iiedo- ,E ntemcaim obywatelami. poi- ;od większego mocarstwa jest za 
ieszcze zakwalifikowania szkólłćżna w swej akcji zostawiła w ° ustaleniu z mmi. mc-; sługą zręcznego polityka. Tou-
jeł^ezę_wikwaiiinrorwama s z k o j t ___T._.______________̂.dus vivendl, o uniweraytecoje u- dało się ministrowi Skrzynskle-

go za dssiem un^ędniktw pań- poi. swk. średnicli.
. i ------------ --------------------------------, _____

tliMinrM.nliw w i riiuMir> —

Oysiaisla o mnlajszośdach 
Sukcesy polskiej delegacji 

Drcga nowa min. Skrzyńskiego 

Parmoor bije brawo 

Autorytet Polski wzrasta
GENEWA, 10 września

Dziś przemawia! na plenum'oto uwagi, które obiegają po] Pękło pierwsze ogniwo legen-: 
Ligi minister Skrzyński. Obja- sali, skoro jjaznaczamy swe sta- dy o zależności naszej polityki 
wem pocieszającym dla nas jest nowisko, skoro aabicramy głos, od Francji.

• I m ... ■vr . f 1 _ • J Ł.

niików rządowych i w Sejmie, w 
calu cmajmnioj odr/wżenią tego 
rozpoi^honirf na jeolea rok i 
stworzenia mcńiliwośei nowego

świadomości członków Ligi  w | ° mnweraywaie u-
W sprawie te i Ź/wiązck rtie©- wspomnienie. To też na obec j kramsknm były niemal sensa 

2 . P 1° rewelacjami.
siał <1k > pism komnnilcat zawie- delegację naszą zaczynają 
rający zwroty nflodnpufiaczalne, spoglądać wszyscy ze zdumie- 

_ ; skierowanych inie|m. Delegaci polscy występu- 
adresom władz rządwych. & z przedlóżeniami taferetay-

Zwrtyly te opuściliśmy w druku, mi»
ale wobec tego, że nMoibrae fak- delegaci polscy mają jakąś włos- 
ty powi&rzagą się stale, o ile na- ną linję polityki—'

który postano wił 
obejść cały świat, mówiąc 

tylko po polsku

MJody artysta założył się, ts potrafi 
tego dokonać

Życzymy mu żeóy zakłsd wygrał

To też lord Parmoor— 
piierwzy delegat Anglii nietyl- 
ko

bil broiło,
ale 

pokrzykiAval sobie radośiue* 
uyes! o yes!“

Obecnie na sali obrad dwa<j 
twórcy ustaw językowych: 
poseł Thugutt i dr. LówerhSra

—mogli być durniu 
ze swego dzieła, i z kompromi­
su, który nai-zuoŁli poJskim stron, 
ndetwom, a który już teras wy 
dać musi plon na terenie Ligi.

Wolno, ale krok za krokiem.

stosunku do przedsięWzię- uzj, x izcuiubwdstjtjiu po j 
cia p. Lechowskiego zakład zo- naidzie, a przed Harriott‘em

Mamy z nią wspólne interesy, 
wspólne nas łączą nierbezpiewzeń 
stwa — więc wytwarza się 
wspólnota myśli i koncopcji po

m<u i udaje się całej detegacji w 
przebiegu wszystkich spraw nos 
strzyganych podczas obecnego 
Afisemblće.

Wybór ministra Skrzyńskiego 
m przewodniczącego nąjważniej

Chociaż z Genowy nie widać 

Puckiej zatoki, 
możeby jednak ci panowie od 

głaskania niemtaw i bolszewików 
zainteresowali się tą wiadomością

WARSZAWA. 14. 9. idwców, przyczem nieiktóro ofcrę- 
Dowiadujcmy się co następu-1 ty manewrując zajechały w poi 

je: na początku b. m. rząd SJ3. ski pus terytorialny. Jednocaaś- 
S.R, notyfikował rządowi poi- nie skonstatowano w iwbliżu 
ekiemu, iż odbędzie się pływanie wód polskich obecność manewriu 
szkolne dywizjonu koaitrtotrpe- jącej floty niemiockiej w sUda- 
dowców sowieckich w pobliżu dzie kilku krążowników, i tom 
wybrzeża polskiego, nie zapowia pedowoów.
dając, aby flota SJS^-R. miała [ Fakt powyższy dowodzi zwiękj 
wpłynąć na nasze wody terytor —— 
jałno.

Dnia 6 września służba lotni­
cza i obserwacyjna floty pol­
skiej stwierdziła obecność es­
kadry bolszewickiej w składzie! _ _ _ _ . _
jednego drednoughta i dkołoirach tych państw na Bałtyku, 
dwóch dywizjonów kontrtorpe-1 (A.W.)

Czarne ^-dno bezrobocia odchodzi 
z izb robotniczych

W ostatnim (nr. 79) „Dzienni- ■ mienia dyrekcja, oraz zarządy 
ku Ustaw41 ogłoszono cztery obwodowe.
rozporządzenia ministra pracy | Rozporządzenie określa szcze- 
i opieki społecznej, dotyczące gółowo

szooed (haiaialnoóci floty sowio* 
ckiej, oraz istnionia pewnego 
porozumiema co do koordynacji 
akcji flot sowieckiej i niemie­
ckiej, to zaś bynajmniej nie 
świadczy o pokojowych zamia-

wrykonania ustawy o zabezpie­
czeniu na wypadek bezrobo- 

Icia.
Jedno z tych rozporządzeń u- 

stala regulamin zarządu głów­
nego i zarządów obwodowych 
„funduszu bezrobocia*4.

Jak już dawniej informowaliś­
my, „fundusz bezrobocia44 sta­
nowi instytucję o charakterze

zarvprfn J dvrekefl 
funduszu oraz zakres działania 
zarządów obwodowych.

Drugie rozporządzenie regu­
luje stosunek zarządów obwo­
dowych funduszu bezrobocia do 
gmin lub instytucyj, którym za­
rządy przekazują siwe czynno­
ści.

Następne rozporządzenie o- 
kreśla pewne zmiany co do ka-

na przewuiuiriczącego majwju&mej ; - -
szej podkomisji rozbrojeniowej;11̂ 3^- rządowym, napól społe- 1x«.-
jest też sukcesem walnym pod- ?°£ i korzysta'

noszącym wartość imienia
Polski,

Mowa
o tym oo Polska **0-17 ,skarb“ ’ z“ ‘adaią pr2ed 

Inala w stoika do swych iStaw^iele robotników praco- 
m.nirówrrtW- i dawców oraz samorządów.
nw?3SZ0̂ --------- . „Fundusz bezrobocia44 jest o-

sobą prawną, posiada własny 
majątek i prawo zastępstwa są­
dowego.

Siedzibą instytucji jest War­
szawa, a organami jej zarząd 
główny i działająca z jego ra-

zorem p. ministra pracy, w za- jących z ustawy, 
rządzie głównym zaś, obok

wywolaly powabne i ć^datnie 
wrażenie.

za to spada na c®te- 
rech twórców tych ustaw, na

posuwamy się naprzód. Zdoby-, Sejm, który w wysokim poczu­
liśmy stanowislko jednego a aze- ■ can państwnwcści, uchwalił je i 
ściu wiceprezesów obecnej se- <iba ministra spraw zagranicz- 
sji; pierwszym przemówieniem i nych, który nietylko podjął ak- 
minastra Skrzyńskiego zaznaczy. cj<?, zmierzającą do uporządko- 
liśmy naszą aktywność polityca wania sprawy mniejszości nasro 
ną. Pizemawiająo po Mae Do-1 dowych we wszystkich pań- 

” ’ । istwach, wchodzących do Ligi, ą

Czwarte wreszcie rozporzą- 
przedstawicieli ministerjów pra dzenie ustanawia regulamin i 

tryb urzędowania obwodowych 
komisyj odwoławczych, 

działających w razie odwołania 
się zainteresowanych od decy- 
zyj zarządów obwodowych, —■ 
stanowiących, czy dany robot­
nik ma prawo lub nie — korzy­
stać z zabezpieczenia na wy­
padek bezrobocia i L p.

WARSZAWA 14. 9.
Okazuje się, że w Polsce znaj- 1 . . t 1 • i X/ --- - --------- cu pixuATU J-MOIUIVUL 1KLWUXAL1, Wt

^ują sic jeszcze ludzie, którzy stał zawarty o względnie zniko- minister Skrzyński przyjoi ’po-de również
potrafią mierzyć siły na zamia­
ry. A dowodem tego może po­
służyć zakład który w dniu 1-go 
'W’-zesnia stanął między znanym 
artystą malarzem p. Brunonem 
Lechowskim i p. L. B. B.

Zakład polega na tern, że p. 
Lechowski zobowiązał się od­
być podróż naoknło ziemi, przy- 
czem musi dopełnić następują­
cych warunków: podczas całej 

, podróży wolno mu jest posługi­
wać się tytko polskim językiem, 
przez cały czas podróży musi 
zarabiać na życie i na drogę, o-

W obronie pracowników 
umysłowych

WARSZAWA. 14. 9. | członków wielu urzędników 
Wczoraj delegata zrzeszenia państwowych „kontraktowych4* 

pracowniczych związków za-i ale występuje nietylko w ich 
n Qitnnnrv. • imiftnill  tralrtnlA

mą sumę, gdyż o 300.000 zło­
tych. -' ■TJ . w luumisKr I n,^7ttiiu iwęuej I aiua, tuięcej wouowycn ziozyid p. Oiniunu-i linięiiłu, guyz. spri

i >mowa zos<ala soisana wo- nie później bo w 24 godziny mó ją traktat o mniejszości obowiar wi, min. pracy, memoriał uza-ijako zasadniczą, — 
bec dwóch świadków, a miano-;wil również akceptując arhit.nflż 
wir  te nn WcnAMTlJ ____. •wicie pp. prezesa Współdziel- 
czego Banku Społecznego, p. F. 
Swiderskiego, oraz kapitana sa­
perów, p. Ryszarda Zymsa. W 
dniu 25 września p. Brunon Le­
chowski rozpoczyna swą po-

gląd arbitrażu— | umiał zaznaczyć, iż Polska do-

o ozem dopiero później, znacz-! konała więcej i dala więcej niż wodowych złożyła p. Simono-1 imieniu, gdyż sprawę traktuje 
r.„  ‘ .. ■ niepogarsza

sadniający konieczność stoso-;nia — przezstwarzanieniebez- 
wania wobec państwowych pra' plecznego precedensu — sy- 
cowników t. zw. „kontrakto- 
wych“ obowiązujących norm w 
stosunkach prywatno - praw-

_ _. d żywot .
premjer francuski. I De la Roche

Kojarz? u ministra
WARSZAWA. 14. 9. P. minister uważlnie wysiu­

tuacji inteligencji pracującej.
Równocześnie delegacja zło­

żyła p. ministrowi memoriał w 
sprawie rozciągnięcia obowią-Wczoraj minister kolei p.Jebał wywodów o szkodliwości nych.

Tyszka przyjął delegację pra-:proponowanej reformy nietylko! Idzie mianowicie o przestrze- zującej w Rzplitej ustawy o ur- 
COWHikÓW kolAIHAWP.ll W hnrnnerprlnró 5 Wrz>l> Ir -n 4-z> ■>«« • Ia t y o pIi na CiAmir

j z a • j x '-ivivswvjy pa- piupuuuwctiitj icicrnny niciymui luzie mianowicie o przesurze- w  uMawy u ur-
1 0(1 x • cfa;su cewników kolejowych w spra- ’dla bezpośrednio dotkniętych ganię do kategorii pracowni- lopach na Górny Śląsk, czogo

zauiowywac się tak, jakgdyby wie zamierzonej zmiany płac w; nią drużyn konduktorskich i pa-' ków państw.■ 7 “—-J r i ‘“ ‘ ł a v u u u mu! jAivji  1 i^a-.Auw pauatw. „kontraktowych44 i domaga się ogół pracowników
zależności od przejechanych ki- J rowozowych, ale i dla bezpie- trzymiesięcznego uprzedzenia, śląskich, 
inm ntr/nxr __ ___--.1_  _ 1______*1_ I___  •_ • • _ f « a 1 • • - -

. _ . . , . , -i- wi uda się dopiąć swego celu Delegację stanowili pp. pre- koleiowej.
raz droga musi być tak wybra- pobije on swego rodzaju rekord, zes związku poseł Kury owicz, ■"
na aŻAhv ni-^A-z ’n^c-zrz rz , ... ,4, . J. r’ ” ”  vwjii»u.iHvv unuiv ?>/. i<ą, jai\ x-wyA.

Kozłowski i wemiszewski, refe nister uznał projekt za kwalifi-^O tysięcy pracowników urny-.ich załatwienia, 
rent komisji pracy. ‘kujący się do wycofania. słowych, posiada wśród swych

był w drodze.
Jeżeli dzielnemu podróźniko- lometrów^

na, ażeby przeszedł przez wszy 
stkie części świata. ;

który ozdobi imię polaka.

czeństwa ruchu w komunikacji w razie zwolnienia, lub takiegoż 
odszkodowania. ' _________________ ,..v_

Zrzeszenie, obejmujące około! sztą, iak zwykle, pomyślnego

słowych, posiada wśród swych

W wyniku konferencji, p. mi-

Oba memorjaty zostały przy­
jęte życzliwie z obietnicą, zre-

‘kujący się do wycofania.

- Z wędrówek po Chinach
Antoni Ossendowskl: ZA CHIŃSKIM MUREM. Romans.

Część I i II. „Książki Ciekawe44.. 1924 r.

Azjatyckie wędrówki p. Os- rą musi ciężko odpokutować, 
senaowsfciego zjedhały mu dość W danym wypadku wystarcza- 
śzeroką sławę na świecie. Jego ło zaznaczyć, że melodramat 
książka „Przez świat bogów, lu- „Żywy Budda4* nie udał się i — 
dzi i zwierząt44 wyszła naj-1 szukać winy raczej u doradców 
pierw po angielsku i rozeszła się i Tymczasem upadek sztuki p 
w dwustu wydaniach w Amery Ossendowskiego dał jakieś nie­
ce; obecnie zdl opowiadania te zdrowe hasło rewizji pod 
przełożono z angielskiego na staw jego popularności. Rozpo- 
f^ancuski, a krytycy paryscy częła się miła naganka warszaw 
nazywają je „un livre d‘un intę- ska pod znakiem zapytania: 
ret prodigieuC. Popularność tej „czy to wszystko najprawdziw 
pielgrzymki no Mongolji nie miajsza prawda?44,--cop. ÓssenHow 
la w Pols-e żadnych zastrzeżeń, Iski w swej podróży opisywał.

pokusie niewczesnych dorad­
ców i nie zgodził się przerobić

stycznym ,niź wykazywały opo ’ rzeczonej. Interes opowiadania' wprowadził socjalizm państwo J 35.000 oddali technikom, którzy 
wieści podróżnicze p. Ossen-'p. Ossendowskiego zawiera się wy, a później komunizm, zupeł-1 przekazali stróżom miejskim za 
aowsKiego. Jest to historja uczu nie w romansie Małeckiego, ale nie taki, jaki widzimy w Rosji, ledwie 5.000 taelów na oświetle- 
ctewa byłego dragomana amba- i w szczegółach krajobrazowych W ciągu trzydziestu lat Chiny nie placów. Stróże wynajęli kil-  
sady austriackiej w Tokjo, które .i obyczajowych Chin. „Zaokrą-wymierały z głodu i epidemji, ku kulisów i kazali im postawić 
go wojna światowa pozbawiła glenia* mają tu charakter powie podupadły i wszyscy zrozumie na każdym placu po jednym słu 
tej posady i rzuciła, w drodze do ściowy, więc nikt ich prawdy. li, że naród toczy się do przepaś ple z papierową latarką, asygnu 
Kraju, do Chin pomiędzy dwie niema racji analizować. Nieste- ci.Wtedy nastąpił wybuch gnie- jąc na to 200 taelów. Kulisi ku- 
KODiety, „demoniczną’ 1 \Mosz-ity, p. Ossendowski, o ile wnosić wu ludu, a nikt się nie odważył pili kilka glinianych lampek z to 
a ’ rOn? dyplomaty, hrabinę • można z gatunku jego obrazów, kłaśćtamy wymiarowi sprawie 'jem i knotem bawełnianym i na 
a ureiję deJ i<omagnoli i—czystą zamato poznał wewnętrzne ży- dliwości według tego żywiole-j każdym placu zapalili tegoż wie 
jak iza rolkę, z rodu sienkiewi- cie prastarego narodu azjatyc- wego gniewu. Setki tysięcy kn-Jczoru po jednej lampie. W nocy 
czowskiej cnotliwosci, pannę kiego, aby mógł dość obficie munustów uciekły za wielki przechodził przez taki plac głód 

aiinę Urliczownę, którą, wraz wpleść to życie w akcję. Rozpo mur do „barbarzyńców44, zaś ny żebrak, zjadł łój a knotem 
z jej matką, tala bolszewizmu। rządzał materiałem obserwowa trzydzieści dwa. tysiące, jako związał swój warkocz. Od tego

1? Szanivaj*u Pym zewn̂ trznie’ Z b a e d e- „niewolnicy ludu44 budowały czasu nikt już nie zwraca uwagi 
„raryza uaiekiego Wschodu , k e r o w e j nieiako wyżyny, Chien - Men. Budowa posuwała;na trzęsawiska i dżungle**.

Sna-v-Przedaje- na , ale widzial rzeczy bardzo cieką- się coraz wolniej i wolniej, gdyż j Nie mogąc korzystać nieustan 
,wieczorami[we ‘ ir;alot w Eurooie znane, szybko wymierali niewolnicy.Inie z pomocy uczonego prof, 

dooóki p. Ossendowski nie uległ Najprostszem"zbawieniem*spra jńm) na fortepianie w^kahar ;̂ni^ phCn m̂alc3rvvâ j Na ich kościach dokończył bra- Wolffa, Małecki sam zwiedza 

tea r / n A PrẐ mC c li m_ g r a n o s a 11 s, bez na z aniołem, a kończy się, gwo c—u - •
łi bardzo lekkomyślnie, Pnietyl- prawdyf skoro^adomo/że pod! ko\^tTporażkrs^^a^Matec ZHiSâ k°n'! t?1.1 tatap&i Posiada kilka ta-1 organicznego z całością nie ma
ko bowiem sami dopomagali w różnicy, tak samo, jak myśliwi Iki z^Vonv zda sie m pJ?kcja rojnansu, dla ktorego.kich placów, gdzie co roku gi- ją, czem się nie martwimy, bo 
ostatecznem uctakiniu tekstu, mają skłonność do wo'b-zv- n-zez swa^namietność dH Iff budoy,e’ niia 1116 lud21' konl i wozów, są bardzo interesujące. Opis

------------------ - ^! edZz'Xk,nnXaS ^^.cudzozfenisHe przed nieba“ w.Pekinie, „ot 

St1"3 !lrabilly ' wydobywa się z jej: Zrazu (w pierwszej części) p.
wUncie rze^y ^tarlT ’ Y wP,ywenj ’fiche- Ossendowski wtrąca fragmenty 

WM • ■ f i slarcz?; £o uroku, jakim go podbiła pan z życia hotelowego, restaura- 
kontro^nrawdomówności1 7h? "a Sajk'a2 Pefcinu cyhego, kabaretowego (dosko- 
Kontrola prawdomówności zb - do Polski, jako narzeczony tej । nała filo  
a* iP’ Yssen̂Pwskiê ° cokol- „złotowłosej dziewczyny44.

wiek z tropu, bo swą podróż po; Aparat wewnętrzny „roman- u u j i 

Chinach ubrał w foimę „roman su * nie jest skomolikowany. po- go

Sama powieść, pomimo iż widzicie baróznto!Chln’ WP.lfte™ 1 0,?..t0 PpReza;ąnlnyccłi poborów. Anglicy nada;właśnie pozostawić formę 
'wątku zasadniczym jest reflek ipst ieszcz  ̂tedna rablliajn??, ® różnych osobliwościach iii  temu nazwę „squeeze4*, czyli miętnikowo - podróżniczą.

Jan Lorentowlcz

grano salis, bez na z aniołem, a kończy się, gwo 
i się Ii uratowania zacnych serc, cał-

budowały czasu nikt już nie zwraca uwagi

. L o rze- gi obrazek, jakby żywcem z ci. Te podróże zajmują znaczną
czach widzianych zajmująco. J Rosji skopiowany: „Pekin chiń-jczęść drugiego tomu i związku

Trudniej było z samą kon-iski i tatarski posiada kilka ta-1 organicznego z całością nie ma

ale przekonywali autora, że 
•rzecz jest znakomita I usiło­
wali przeświadczenie to zasz­
czepić w widzach przed premie 
rą. Wynik, iak wiadomo, był fa 
talny. Krytyka rzuciła się na 
autora z nieco kanibalską pasją, 
porozrywała go na strzępy, 
ośmieszyła i wyszydziła całe 
przedsięwzięcie. Licha powieść 
przechodzi zazwyczaj w Polsce 
bez żadnego rezonansu: nato-

|714yvu L J i 14 inVUtt W 1

kilkunastu laty złożyły z tego tarza Szen - Nunga44, „grodu ce 
powodu specjalne memorandum 
rządowi pekińskiemu. Wyasyg­
nowano wtedy 150.000 taelów 
chińskich na urządzenie oświe­
tlenia placów. Nic jednak z tego 
nie wynikło, ponieważ w Chi­
nach urzędniczych istnieje nie

(Zrazu (w pierwszej części) p.

£o‘ ‘jirokit  jakim go podbjła pan z życia hotelowego, restaura- 

z o f j a jazz-ban- 
du), ulicznego idt. Później zapoz 

roman- naje swego bohatera, Małeckie _________________
’ z ntemieckim badaczem J pisane, lecz uznane prawo nieie | ciła na poczytności/gdyby " iei 

pa-

sarzów44, miast Nankinu. Kanto­
nu, prowincji Hunań, kolonji trę 
dowatych, a zwłaszcza „wodne 
go Kantonu44, gdzie. 300.000 lu­
dzi źyje w łodziach na rzece — 
należą do najlepszych fragmen­
tów książki, która nieby nie stra



 Ponfoctaiailiek, 15 wmaaśnaa 1924 r. 

Na złotym z^ku zwichnęło się [ 
ślubowanie statecznej pani Zofjl i

A ktoś Inny doświadczył na sobie, że lufcik 
równa się igielnemu uchu, o którem...

wszyscy wiemy
W rezultacie dom pod Nr. 32 przy ul. Chmielnej będzie 

miał naprawdę spokój xwvutsrqponmlkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
(Telefonem od warszawskiego korespondenta)

Merostraites podpalił świąty-1 ny _ ale... doprawdy nie mogę, swego benjaminka i połącatme- 
a - - - wywlókł go z lufci­

ka.
Tymtaasem staruszka, p. Zof ja 

Bittnorowa gdaieś się ulatania.
Bez długich namysłów p. San 

kowski włazi przez lufcik do 
jej apartamentów i FEDCBA

w śród w sch o dn ieg o p rzep ych u  
zastał tam młorlziuiteńką, ro®- 
kosusnie urodziwą brunetkę 
kokieteryjnie połyskującym 
uśmiechu 

z ło tym  zą b k iem ,
— Na ten ząbek mnie wcięła 

— snmitowaJ się nieznajomy, 
i urzędnik, J --- --------- .

przemyciwszy się przez lufcik, była bardzo wzruszająca i, jak
’ i na" podwórzowych się zdawało, wróżyła zupeJiS 

„szczerbcach^.
W  m ieszka n ce  ja p o ń sk ieg o  p a w i 

. •• ło n u

rozpoznano Buchlę Lipowska z 
ni. Grzybowskiej 53.

Trup z ukręcona głowa
Fantastyczna zbrodn a przy pomocy 

dzikiego goryla
Żona ofiary po spotkaniu z potworem uległa 

pomieszaniu zmysłów
Milioner amerykański Brown, 

zamieszkały w Filadelfii, niena­
widził swego zięcia Cecyla 
Backforda, znanego i popularne 
go dziennikarza. Antypatia mia 
ła pewne uzasadnienie, gdyż 
ekscentryczna Mary, córka mi­
lionera, wstąpiła w związki mał 
żeńskie

wbrew woli olca 
i z tego powodu zerwała z nim 
wszelkie stosunki.

Stan taki trv’al przez dwa la­
ta, aż wreszcie p. Brown napi­
sał do córfti, że jej przebacza 
nieposłi szeństwo i prosi, by 
przyjechała z mężem do Filadel 
fji.

Młodzi małżonkowie usłucha­
li. Scena

pojednania

nię, żeby zyskać rozgłos. A p Jestem 
^ofja Bitnoncrwa z pod Nr. 22 
przy ul. Chinielnej Tzuciła na 
szale wszystkie rozporaądzalne 
grodki, byle już raz ___
H p o ło żyć kres g a d a n iu o n ie j. | JEtaylonar lufcik — odchyli

Mówiono bowiem, a — co gar Jo się okienko i przez otwór 
©a — dODioszooo dk? policji, że. n ryn a rzy ly s ię d w a  b u ty ... 
W jedno - pokoj owem mieszka- z ostrogami. Parę podrznitów — 
niu p. Zof ji odbywają się apot- j j figjura uzeAmętranila się do pa 
kania przedstawicieli płci za- sa.
feadnicrao różnych, w, ostatocz-1 Ale poza ten punlkt — pomimo 
nie, mogłoby zostać poza mawia bardzo energicsnyoh wysiłków 
tern, gdyby... już na podwórzu przewlec się nie mogła.

. nie wiała 
sp ecy ficzn a a tm o sfera .

Cócreazki rodzin zacnych, ma- jen-t z lufcika.
yaijące dziedziniec o wieczornej; — Cha, cha, cha! — ahitshoia stanęli 
porze, zapytywały swoje mamu, la kamienica, 
sie:

— A czemu ona.., 
- Kto’
— No, ta smukła blondyna., .. __ _ _ _

ch o d zi p rzed b ra m ą ja k -szy ld - oficyn
w a ch n a  ira rw e! 1 u ka za ła  s ię fa sa da - i się:..* pewien dyginiteuzi, od kto- , D wstrząsająca wiosc.

Echa tych rozmów obijały się | Ale dobrnąwszy do poprzed-1 retro na pamiątkę zatrzymano Backfora został zamordowa- 
ęoraz częściej i natarczywiea o niego punktu, znowu utknęła. | wizytówkę . ny. Zbrodiuę wykryua pokcwow-
10 komisariat, e j — O, źle — rzeki przedstawi-1 A kamienica Nr. 32 przy ul.' ian0 ziawPa s\ę

Oczywiście, girodh nie padał , ciel bezpieczeństwa. ‘Chmiejned śmieje się jeszcze do- .d,an,iein w sypialni małzonKOW.
na ścianę, — Nie dio-brze... — mamrotał tych czas.
. . A rg u so w e o czy p o lic ji ... ’przwgodny akrabota • A p. Zofja Bittnerowa... wcale
snoczelv na podwiąjach domowe Widząc, że inaczej nie pójdzae, i się nie śmieje, bo zŁamąlią pjzy 
go ogniska p. Zofji Bittnerowoj. p. Sankowski i rzeczenie.
OWrwaoja nie dawała wyniku, j „ p o staw ił n a  ka n ^ ‘ Taki przykry los- 
Kiedy nie przyjść — ' 

pod p o d w ó in jfm  za m Jd em . .
~ To wyłaź pan praea .Juf- 

eik“.
— Spróbuję.

—  W yła ź p a n ! N o , p ręd zej!
— Nie mo - gę... rzęził Hi- kiedy dziewica.

— Obracaj pan frontom! — 
komenderował p. Samkxywisild,

Figura wniknęła z । powrotem 
w okienko i po chwili Eamiast

z
w

ale nie spuszczano go z oka. Do1 olbrzymi goryl 
pałacu dostał się wywiadowca wysokości dwu metrów w pozy 
policji i pod postacią ogrodnika cjl stojącej. Zwierzę, na widok 
śledził bacznie każdy krok mi- ludzi, wpadało w furję. Jeden tył 
Ijonera. I wyszły na jaw rzeczy ko Brown, jak później zostało 

udowodnione, mógł się doń zbli­
żać, a nawet

umiał zmusić
w parku i zwykle zabierał ze małpę do posłuszeństwa, 
sobą koszyk z żywnością. Niko­
go tam nie puszczał. Klucz nosił 
w kieszeni. Wywiadowcy uda­
ło się podebrać klucze, co do­
prowadziło do wyświetlenia ta­
jemnicy.

W pawilonie znajdowała się 
wielka klatka, a w niej

bardzo dziwne.
Brown co rano odwiedzał 

pawilon myśliwski

Wobec takiegro odkrycia, mi­
lionera aresztowano ponownie.

W Filadelfii toczy się obec­
nie proces, dzienniki amerykań­
skie są rozchwytywane i wszy 
stko przemawia za tern, że 
Brown zasiądzie wkrótce na e- 
lektrycznem krześle śmierci

(od 'zewnątrz) zamknięte, 
oknach ciemno.

Mi'DW to skargi nie

Gorliwy bolszewik kąpie 
się bez kostiumu

Gorliwa bolszawlczka też
O Iścóe rosyjskiah stosunkanh macjscef Gdyby na ulicy ufaaca 

panujących w i ła się laika panna be® ubrania.
ro sy jsk ich ką p ie liska ch ’ to musiałbym interweniować, a 

poraxaaa nosyjsUci© pismo .^iewod le tutaj nad rraoką wodno kaśdo- 
nia“ wychodzące w Rydze. Imu się kąpać jak kto choe;

„Pewnego gotrącego dnia lip- i Mówiąc te sława zmdarnjyl 
cowego udałem się nad brzeg . mnie oczyma (
Wodgi i oczwm moim przedsta-1 czerw o n y m ilic ja m i 
wił się nńeoceekiwany widok: iod stóp do głów, jakby podejraal

Na brzegu stelo, wylegiwało wał we minie aakaptufraonego 
się. prizechadralo, ofcolo i zbrodniarza Łub oonajmm^j pnaB

2 0 0 n a g ich p o sta c i, Istępcę podityconogo.
Kobiety i mężczyźni, hec cienia ! Po pewnym ccaaste dcwicntew1 
zażenowania prowadaiŁi ze sobą łom aę, iż naiwne moje pytanie 

v ■ u pogadanki, młodzież obojga płci nararać mnie mogło na wielkie
ęce i nogi zdruzgota-1 ?rała nago w tennisa lub piJkę ’ z“

harmonję na przyszłość. Pp. 
Backford zamieszkali w pięknej 
willi,  w pobliżu pałacu milione­
ra.

Minęło kilka dni i oto nagle
! Niedotnnym więźniem okaroiT 150 Filadelfii gruchnęła

wstrzasałaca wieść.

^iyrząd śledczy wydalę genezainą
Policja — rada nie 

wdała sio z p. Zofją w układy-
Po uroczystych zn1nowniiein.iach 

i zaklęcćaicih. p. Zofja 
z lO ri'fq , ś!v .b o > 'vm :le ,

— Skandalu nie będzie!.
— Na peł
— Basta i kwita.
I proszę sńbie wyobroizić:

maja do wczoraj nr. 32 przr ul. 
CltTiweinog z i 
Bitfmełrcwej nie figurował 
kronice beiznieczciistwa.

Ale wczioraj...
T rzyn a steg o  -  ro tu p a rta ć! . rodzajach „broni

od

bitwę qigtom Warszawy 
Pierwsze zwyc’ęstw6: 

rczblcle szajki zlGóże^skiej
Ki&ugzćesjęciu „naJwyMnhjszych" 

złóczyńtóju pod kluczem 

(Telefonem od warszawskiego korespondenta)
WarSZąwa. na czas jakiś Samborska 1. Paś Franciszek, Strzelec* 

! ka 1. Kuczyński Karol, Dzielna 76, 

. Rakower Moszek,

raicj’  obv-łWolki' przynajmniej może odetchnąć!

Zaalarmowała mieszkańców 
\ pałacu i dala znać policji

Na puszystym dywanie leżał 
nagi :rup Cecyla Backforda, 

trup zmasakrowany
nie do poznania. Klatka piersio­
wa z lewej strony była zgnie­
ciona, -akgdyby od uderzenia 
taranem, n.  * 
now kilku miejscach, a głowa nożną, 
dosłowr.ie

ukręcona.
trzymała się tułowia na s 
gnach w szmacie skóry.

| O poł wiorsty dalej podobny 
I widok zdumiał moje oczy. 

Między
n a g iem i p o sta c ia m i

Arm  ja mętów społecznych, pseud. „Karolek44. r*_
na którą składają się jednostki Krochmalna 8, pseud. „Chuset44, Merla
bojowe o najróżnorodniejszych Szaja, Krochmalna n. Jezierski Stefan, strach przeraźliwy. Od mdzi 

I Pańska 40. Czajkowski Włodzimierz, St’. Oniła, ojca nie poznawała, ^ę 
. . . ......... rlvipmii ćipnr*t piy ih  nir1 nnaln c ip

W Drzvictraiacej <!■> sypialni (toro^h chłodów i Memnyn 
łazience siedziała ukryta Mary 
Pickford. Młoda kobieta zain- 
knęła się na klucz i mimo na­
woływań nie chciała otworzyć.
Drzwi wyważono.

Biedna Mary, jak się okazało, 
uległa 

pomł«szanhf
W oczach jej malował się

T n yn ^tem  - rn fu ^a c! . rodzajach „broni* 1 i Pańska 40. Czajkowski Włodzimierz, stroniła, ojca nie poznawała. Sę
Stnray p-wsłwn-k n. Swkw , od ^majtełtra~ do Jdawtag-. ' Zioła 83. Skorupski Władysław, Twar' dziemu Śledczemu nic Udało Się 

sk',lewą iwą wyW Z. łw,ka. I poniosła klęskę, jeden z oddzia- da M. Mielczarek Ryszard Chmielna cd nie-' wydobyć ani jednego
OiWo 7 wiwoór w.i'Nfcl ma (ów został osaczony i wzięty ’ ’  " ------ —

podwórze drmrn N ’t . 32 pnzy ul. do... kryminału.
: Wczoraj aresztowano w War 
szawie

40 doliniarzy.
Jest to imponujący rezultat 

wielkiej obławy, 
jaką zarządził naczelnik Urzę­
du śledczego p. Sonnenberg we-

Clinnólnoi. W-t z oHI — i nic.
Btoizejrzajł sie — j tyle. A na- 

gtęprde podsizied-ł do stairaszki, 
nn. Ropniach

p o d za m ien ie tem i d rzw ia m i. .
1 — Kto tn chwi­
la? — ®aT.adnaf babinkę.

— świetr ehvba, panie 
— odrzekli rezolutnie — bo ia 
sama wejść nie moęę Wszak 
widzi pan, że kłódka wisi na 
zewnątrz, a w mieszkaniu ciem­
no.

Km.zynka mona wyszła, 
minstn i crahrola klucze.

P Samkowski mruknął < 
pod n o^em j —

n n że w n H ć w e  d rzw i.

słowa, które rzuciłoby nieco 
światła na tajemnicę zbrodni. 
Wszystko to było tak niezrozu- 

waviww'iniałe i •
Nowomiejska 12. Iwańskj Bazyli, Ko- i fant3St> CZire.
ścklna 10. Wybrański Władysław, No ŹC W prefekturze potraCOUO gło 
wolipki 76. Marczewski Walenty, zło- Wy. BrOWll ZOStal niezwłocznie 
dziej inwalida bez prawe? ręki pseud aresztowany, gdyż Wszystkim 

, „Raczka44. Brandt Jankiel Krochmal- było wiadome, jakie stosunki łą 
społ z kierownikiem lotnej bry- na 8. Rosenberg Eliasz, Krochmalna 53 czVły %0 z zięciem.
gady p. dr. Gutkowskim. Gaskind Abram, Krochmalna 11 Drek-1 Jednak aresztant zdołał udo- 

40 „doliniarzy4* — kieszonko- sier Moszek, Smocza 55 Gotfreind wodnic, że o godzinie 11-ej wie- 
wych złodziei — to połów tak Mendel, Niska .38, pseud. „Maks“ , i czorem zjawił Się 

, ,że istotnie można po-. Tebhim Mafer, phc Parysowski 7.' we fraku w klubie 
wiedzieć, zostały tylko niedo- Ryczywół Mendel, Stawki 71. Dębski i zasiadł do zielonego stolika, a 
bitki. . . j Wacław. Biacherski ^zek. Krochmal zbrodnia, jak na to wskazywał

i Jakaż to ulga w tramwaju, na ina 11. Kerszenberg Szmul, Krochmalna stłuczony zegarek na ręku tru- 
00Ś. U'licy i 11. Sandomierz Szaja, Łucka 15 j inni, pa, ZOStała popełniona O godzi-

I inni ’ ’ '■ nie 10 m. 35.

104. Dąbrowski Władysław, Brzozowa 
22, pseud. „Dąbrowszczak44. Kozłowski 
Piotr, Brzozowa 20, Kowalski Mieczy, i 
sław, Rakowiecka 27, Gałecki Wacław,

praoohadzaJo się kilku miflicjan 
tów w mundurach, pilnrając na 
kaojów polncji rzecznej.

Jakaś młoda dziewczyna, w 
to a lec ie m a ik i E w y  

pytała milicjanta o wyjaśnie­
nia

Zwróci łem się także do stró­
ża ładta. i porządku z zapyta­
ni em:

— Jakże to może być, aby na 
puhlieznem miejscu

ib ka zyu ^d i s ię lu d zie n a g o ?

~ A czyż tu jest publicans

przykrości..
Kostium bowiem kąpielowy 

uważany jest w obecnym se0t> 
nie za

p rzeży tek tn crżu a zj/fn y  
i szczerze myślący koanunasbi 
uważa go za symbol 

h ip o kryzji.

cechującej ustrój kapitalifityar 
1rr. ■ ' ny '

Ustaliło się nawet proefeoMr 
nie, iż białogwardziści i wrogo 
wie komunizmu używają 

m a jteczek ką p ielo w ych , 
prawy e iiś bolszewik szczyci 
eię sTrom. nagiean ciałom.

Przekonanie to rozpowszechni 
lo się w caJej RoRji i obecny ser 
aon kąpielowy odbywa się pod 
znakiem nagości.

MCOA A KIESZEŃ

Płaszcze Jesienne

nie trzymać sie ciągle za
 ------------- . ।  kieszeń. ।

—- Kto tom? — oawało sie po nie podejrzewać każdego, kto; Wszyscy schwytani tworzyli 
dżbiższcj chwili wa.hajnce pyta-,się tłoczy i t d. jwielką • - ■i wielką • •

*  ■ sza»kę złodziejską, *
A oto lista pochłaniaczy na-' dzielącą się na różne grupy

nie ..m^t-im charakterem
— Pclicia. proszę atrwarrrć!-

mścił sie za poranną omyłkę p.1 szych pugilaresów: „
SauJrorWski. ' Kłonoter Pe:sach, Krochmalna perciąrzy*1, „krochmalpiarzy1

głos ten sam, wcale sympatycy- ■ faa. Browarna 18. Serwatka Stanisław,wajów) i jnnt

nie 10 m. 35.
Sędzia śledczy, po zbadaniu 

przy pomocy dynamometru mu 
skulów Browna, orzekł, że are­
sztowany nie móffl być spraw­
cą mordu, który był niewątpli-y . Uły . V4 UlUi UU, AlUiy -

p,doliniarzy" właściwych, „ko- wie dokonany
— • ••■ '*• i — ------- ’ --------- “ = ’ pcrclar-y*‘ , „krochnialniarzyM przez Istoto
— Tted'bvm « du^zy __ odnarl, n seu d . .K ło p o t-. Przvbvliński Sie- (specjaliści od nocnych tram- o nadludzkiej sile.

- - - * - " ? ’ * . : ‘ Browna zwolniono z aresztu,

Niejedna z moich czytelni­
czek jest w przededniu wielkiej 
chwili, odpowiedzialnej — chwi 
li dziwnie osobliwej:—sprawie 
nia płaszcza.

Wstrzymajcie się z tern, naj­
droższe. Jeszcze chwila cierpli­
wości. We wszystkich najlep­
szych nawet sklepach ptrstka~ 
cfyli brak wyboru. Materiały 
wprawdzie staniały trochę (na 
leży życzyć im wytrwania, w 
tendencji zniżkowej), jednakże 
płaszcze gotowe zdumiewaiąco 
drogie. Można też zauważyć, 
że t. zw. pierwszorzędne firmy 
raczą swoją klijentelę legendą— 
czyli mówiąc Jaśniej — różnią 
się od mniejszych firm., tylko 
ceną. Dotyczy to płaszczów go 
towych — oczywiście.

Jeśli chodzi o żumałe — fa­
sony, są bardzo różne ale 
przeważnie angielskie. Wąskie 
płaszczyki z wyszywanemi rę­
kawami — niepraktyczne — 
gdyż nic nie można włożyć pod 
spód. Niektóre są nawet bez 
kołnierzy, lub z otwartemi koł­
nierzami, co jest wygodne tyl­
ko na lato. Ale obok tych 
wąskich płaszczyków, które 
tylko smuklość małą na wzglę­
dzie są grube cieple płaszcze o 
dużych kołnierzach — przeważ 
nie trois - quails. Są kraty’ ’ i 
przerabiane angielskie tkaniny, 
są gładkie klasyczne gabardiny 
krat radzę unikać, bo sprzy­
krzą się szybko.

Afltuka.
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DZIWNE PRZYGODY
STASKA WĄSIKA
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Sfre^czertie pc?/leV.
P a m ię tn y U p iec 1 9 2 0 r . I d rO nu  N -g o  p u łku  u ła n ó w .
W  ko sza ra ch n a h g rykO li wj N a d szed ł w reszc ie o czekiw a - 

W a rsza w ie s fo rm o w a n o z o ch o t- n y d zień w yja zd u n a  fro n t, 
id kó w  szw a d ro n u ła n ó w . W  o d - i Ż eg n a n i serd eczn ie p rzez lu d -

Iniu, padały gęsto epitety takie!Ludzie czuli, że spełniają swój wali zresztą i hml ułani Każdy[własnym, ulubionym koniu zgło 
Jak:„Psiekrwie“ , „C 1*-'*  ł,!  - 1 • • • - * * —.-.n
taję , „Gudlaje , „Azjaty ... ■ ti^wujq »ię n.tu>;jvi.<a

Zato, kiedy się czegoś wściekł, j-go jest dowództwo.
używał całkiem niespodzie-1 — . Niech się koń martwi, bo swoim czasie ochotnicy o „Do- 
wanych i bardzo nawet czułych' ma duży łeb!—filozofował ułan! brą szkolę**... Oj, mieli też szko- 
zwrotów. Potocki: — Ja tam jestem spo- lę, mieli!

— Ancymonki dziś nie strzela kojny, że koniec końców nabije
ją, bo to szabes, a w szabes my tych kawalerów w butelkę... po pięć, po sześć mil — a Jak do

— to byli .brze przyszło, to i więcej, bo na 
całym odcinku, który zajmowa 

Potocki wysławiał się dnia te Ii, nie było, prócz nich, kawa- 
Wogóle, stowmik ulana Potoc go niesłychanie grzecznie, bo lerji, ani na lekarstwo. Więc się go,

sił się do wojska—ale nie umieli 
ich jeszcze zażywać.

Co innego, jazda po cywilne­
mu, co innego służba w kawa­
lerii.

W cywilu miał niejeden stan 
greta, czy chłopaka, który mu 
konia karmił, siodłał. A tu trze­
ba było wszystko robić same­
mu. Przytem, niełatwa to by­
ła rzecz, dobrze osiodłać młode 

iviji,  am na i&Aaioiwu. wsO, kapryśnego ogicrKa, albo 
szwadron dwoił, troił, mnożył... | nerwową klaczkę... Siodła miał 

Nie wiedzieli co się dzieje na szwadron „meksykańskie**--.po 
wy- froncie. Od dnia wyjazdu z War:żal się, Boże, co to były za dziw

.Cholery4, „Ki  obowiązek, a o resztę nie po- pluton posyłał swoich ludzi na 
itrzebują się kłopotać, bo od te- patrole i wywiady, nieraz bar­

dzo daleko. Dopraszali się w

Trocki im kazał świętować... i „Kawalerowie"' 
Niewiadomo dlaczego tytuło-! znów bolszewicy.

wał ich „Ancymonkami"?

Codzień musieli gonić konno

d zia le tym  p o d d o w ó d ztw em  p o -\n O ść s to licy , w yszli w  p ew ien  s lcr   

ru cm ika D zia rsk ieg o ś lu zy ka - n eczn y d zień l n ie o p a rli s ic , ą ż kiego był niesłychanie bogaty i był wściekły. 
p rał S ta n is ła w Tl a sik , p rzyb y ły n a d B u g iem , T u  ju ż c iąg n ę ła , oryginalny. Codzień wymyślali W zupienieznalazłanikawa- 
n ied a w n o  z  fro n tu  z  I-szeg o  szw a s ię lo t ja  fro n tu .  ■ . jcoś nowego. Ze miał przytem teczka mięsa, a przvtem,
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Wiedzieli ulani, że za remi kre- prali, psiekrwiC; cały brzeg i 
łowiskami kryją się okopy boi- kpią sobie z nas, bo wiedzą, że 
szewickie, gęsto natkane kara- nie mamy artylerii... 
binarni maszynowemi. i Do ochotników mówił Potoc-

— Widzicie - no, panicze, jak ki zawsze: „Panicze", Zato o Wogóle,  .J. , ~ .
sie moskal morowo okopał — bolszewikach wyrażał się roz- szwadron dostał na front, zginę tylko, żeby zameldować, komu du koni. Nie można powiedzieć, kie, niezgrabnej* zupełnie niepp
wykładał młodym żołnierzom maicie, zależnie od humoru, ły gdzieś bez śladu troski i nie- należy, że... niema nic nowego (lubili <
■starszy ułan, Potocki: — rozpa Gdy był w dobrym usposobić- pokoje, zmartwienia 1 zadumy, do zamcidowanU Nie próż >ichowce. niejeden p-zecies na iury- -

i ivvz/i\a iiiivoo. 9 a p-iwin, wy j 11 uilviv. vu uJiJu. vvjjaz-uu z? vv u.1 ^a i oiyj  ”

werwę niepospolitą, wywoły- znaczono go na łącznika do 'szawy ustały wszelkie wiado-me aparaty!... Z przodu lęk, z ty 
wal nieraz istny ryk w szwad- sztabu, co nie było wcale przy-1 mości. Poczty nie otrzymywali, lu łęk, w środku dwie deseczki 
ronię. Śmiały się nawet szarże, jemne... | Może i lepiej, że byli tak odcięci między deseczkami jakowaś
bo humor warszawiaka miał w; — Bagatela! Tłuc się w taki od świata?... Iszpara, nibyto dla wentylacji...
sobie coś zaraźliwego. | skwar opętaną milę do Sado-i Kapral Wąsik miał huk robo-' Puśliska, jak popręgi, a popręgi, 

od chwili, gdy się wna, a potem z powrotem, poto ty. Przedewszystkiem, z powo- jak trzepaczkf... Wszystko cięź- 
.. y_____________ _ f ‘ ‘ ’ 1 ’ i
ochotnicy swoje wierz-' dobn  ̂do xwykkj polskiej mon-

k(C.in.y .

;mości, rocziy nie otrzymywali, m ’C'v, v. s.-vunu uwiv
i Może i lepiej, że byli tak odcięci między deseczkami jakowaś 
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Jak wiesz, że nie potrafisz... 
to nie pij 

czyli

Awantury Arabskie Niemakuszyńskiegó.

mi krokami skierowali się obaj 
przyjaciele.

Napis „Restauracja" zama­
jaczył im nad światełkiem. Do 
niej więc przypuścili silny atak, 
a skoro od frontu drzwi stawiały 
silny i stanowczy opór, przenie­
śli teren operacyjny, na tylny 
przyczułek mostowy.

Tam również napotkali na po­
ważną zaporę, którą była postać 
gospodarza restauracji. Doświad 
czywszy niejednokrotnie na wła­
snej skórze, czem pachnie sprze­
daż trunków poza godzinami po- 
licyjnemi i w dnie zakazane, o- 
pasły gospodarz przeszedł do sil­
nego kontrataku, i zmasakrował 
pociskami butelek, dygnitarza 
samorządowego, a kelnerowi 
przetrącił nóżkę. Odgłos walki 
sprowadził na miejsce rękoczy­
nów, przedstawiciela władzy wy­
konawczej, który uzbrojony od 
stóp aż po pasek pod brodą, w 
pierwszej chwili miał zamiar za­
aresztowania obu walczących 
stron. Jakież jednak było zdzi­
wienie biednego policjanta, sko­
ro przy świetle księżyca, poznał 
w jednym z najbardziej poryku­
jących „bohaterów", najwyższe­
go dygnitarza samorządu w S.!I!

Dla uniknięcia kompromitacji 
i rozgł., zamienił policjant rolę 
aresztującego na rolę opiekuna, 
i „rozbitą władzę" bocznemi u- 
liczkami odstawił do domowych 
pieleszy, gdzie „władzę" z rąk 
władzy —  odebrała w swoją wła­
dzę — nietyle rozespana ile —  
rozjuszona połowica, z okrzy­
kiem: „Jak wiesz że nie potra­
fisz to nie pchaj się do... gazet."

Mimowoli ciśnie się pod pióro 
pytanie, czy taki „wzmocniony" 
stan naszych dygnitarzy, i dalsze 
stanu tego konsekwencje na 
terenie miasteczka, w którem 
„każdy wie co sąsiad do garnka 
wsadza, wzmacniają faktycznie 
powagę i prstige władz samorzą­
dowych?

Mimo podwyżki akcyzy od al­
koholu, — i mimo znacznego po­
drożenia „wódeczności“ w han­
dlach znajdują się ludzie, któ­
rych niezastraszała zwyżka, i 
właśnie na „zalanie robaka“ —  
piją po dawnemu.

Ale do picia trzeba mieć dwa 
warunki — primo — pieniądze, 
secundo — mocną głowę. Jeżeli 
jednak ktoś posiada tylko jeden 
z tych warunków — wtedy po- 
wstają „komplikacje11, które nie­
mal zawsze odbijają się fatalnie 
na „anormalnym11 osobniku.

Odnośnie do zamieszczonych
artykułów w „Expressie Pomor­
skim" z dnia 27. 8. Nr. 105 i z dn.
3. 9. Nr. 112 dotyczących aktual­
nej dziś kwestji uposażeniowej
funkcjonarjuszy policji państwo
wej — otrzymujemy od jednego
z niższych funkcj. P. P. artykuł, 
również omawiający i oświetla­
jący te stosunki — wobec czego 
— chętnie poświęcamy mu miej­
sce — temwięcej — że jako głos 
szczerej prawdy przedstawiający 
szereg niedomagań — zaintere­
suje — nie tylko tych których 
bezpośrednio dotyczy ale bez- 
wątpienia i szerszy ogół społe­
czeństwa.

„Express Pomorski11 z dnia 27.
8. b.r. w Nr. 105 zamieścił arty­
kuł p. t. „O bezpieczeństwo na­
szej granicy wschodniej". Bez- 
wątpienia — kuleje ono, z wielu 
przyczyn — od nas niezależnych. 
Główna Komenda Policji Państ. 
winna tej sprawie poświęcić 
nieco więcej uwagi!

W pierwszym rzędzie — na 
karb kładzie się brak wyszkole­
nia, a to może z powodu ciągłych 
zmian w korpusie policyjnym. 
Zapytuję — kto temu winien?

Czy funkcjonarjusze P. P. ma­
ją taką wielką „ochotę" do zmia­
ny swego stanowiska służbowe­
go? Nie!

A ' jednak najlepsi ludzie 
wprost uciekają z policji. A  są to 
przecież ludzie w */« wyszkoleni, 
którzy porzucają dotychczasowe 
posady — często nawet przecho­
dzą do cięższej fizycznie pracy —  
aby tylko zdobyć możność wyży­
wienia siebie i rodziny.

Kanclerz Bulow — powiedział 
pamiętne słowa: „Polacy rodzą 
się jak króliki". — I te słowa 
mają dużo w sobie prawdy. 
Funkcjonariusze P. P. mają prze 
ważnie dość liczne rodziny, któ­
re muszą przecież ze swoich płac 
wyżywić i przyodziać — choćby 
najskromniej. A więc zapytam 
—  czy obecne płace funkc. P. P. 
wystarczą na jakie takie utrzy­
manie? Nie!

Założenie „Koła Pań" P. L. O. P. 
P. w  Toruniu.

Za inicjatywą Zarządu P. I. O. 
P. P. odbyło się w dniu 9. b. m. 
zebranie, na którem —  po wysłu­
chaniu referatu o zadaniach i 
celach P. L. O. P. P. — przystą­
piono do organizowania „Koła  
Pań" P. L. O. P. P. W Toruniu.

Do Zarządu Koła wybrano pp. 
Bartelmusową. — przewodniczą­
cą, Rudowiczową — sekretarką, 
Jacobsonową — skarbniczką. 
Górską i Łyskowską członkinia­
mi.

W SPOM NIENIE POŚM IERTNE.
Dnia 6. września zmarł opa­

trzony św. sakramentami po 
krótkich lecz ciężkich cierpie­
niach inż. Mieczysław Draczyń- 
ski, prof, przy Pomorskiej Szkole 
Budowy Maszyn. Zmarły pocho­
dził z Małopolski Wschodniej 
Po ukończeniu lwowskiej Tech­
niki pracował w znanej fabryce 
wodociągów i urządzeń technicz­
nych.

Na Pomorze przybył 1. maja 
1920 r., gdzie z ramiona D. O. G. 
Pomorze objął kierownictwo 
wojskowych warsztatów stolar­
skich w Tuszewie (pod Grudzią­
dzem). Po przejęciu tych war­
sztatów przez prywatne przed­
siębiorstwo i po znacznem ich 
rozszerzeniu objął stanowisko 
dyrektora tychże, poświęcając 
przy tern czas wolny Pomorskiej 
Szkole Budowy Maszyn gdzie 
wykładał kilka przedmiotów. Od
1. czerwca 1922 objął na stałe sta 
nowisko prof, przy wspomnianej 
szkole, gdzie wykładał geometrję 
wykreślną, technologję metali i 
drzewa oraz prowadził naukę ry­
sunków zawodowych.

Uczył z prawdziwem zapałem i 
zamiłowaniem oddając się cały 
nauczaniu. Na wystawach urzą­
dzonych przez szkołę w końcu 
roku szkolnego podziwiali wszy­
scy znakomite rezultaty jego pra 
cy szczególnie w dziale geometrji 
wykreślnej. Pozatem całem ser­
cem zajmował się życiem ucz­
niów szkoły. „Bratnia Pomoc" 
miała w nim prawdziwego przy­
jaciela i orędownika. To też 
szkoła poniosła w nim niepowe­
towaną stratę — a żal szczery i

Żywym tegv) dow. jest zajście 
jakie miało miejsce przed kilku  
dniami w miasteczku S. na Po­
morzu.

W mieścinie tej, żyje sobie bo­
gobojnie, chociaż niezawsze przy 
Radnie, pewien dygnitarz miej­
scowego samorządu, któremu 
brak właśnie jednego warunku 
— nietyle do pełnienia swoich o- 
bowiązków domowych i urzędo­
wych ile do picia - „tęgiej" głowf

Nic sobie jednak z tej „kwalifi ­
kacji" nie robiąc, poszedł pan dy­
gnitarz do knajpeczki, aby po ca­
łodziennych trudach urzędowa­
nia, lekko wzmocn. się na duchu 
Będąc z natury bardzo towarzy­
skim, a nie znajdując do bibki 
innego partnera, zaprosił demo­
kratycznie nastrojony dygnitarz, 
do sw'ego stołu, obsługującego 

go kelnera. Po „przedostatniej" i 
wreszcie „osatniej" — ujął kel­
ner po bratersku — chwiejną 

władzę pod rękę i zanurzyli się 
obaj przyjaciele w mroczne ulice 
uśpionego miasta.

Figlarny księżyc, skrył swoje 
pulchne i ironicznym uśmiech- 
wzdęte policzki, za róg jakiejś 
narożnej kamienicy; psy poczu- 
wszy majesla miejscowej władzy 
wstydliwie zwinęły ogonki pod 
siebie, nie okazując najmniej­
szych ofenzynych zamiarów.

Hen w dali zamigotało świa­
tełko. Ku niemu futurystyczne-

Trybuna pracotonlKfico mózgu 1 mieSni.
Głos prawdy!

źnia swoje przybycie o parę go­
dzin i o zgrozo —  za to „przestęp 
stwo" skazany zostaje na trzy­
dniowy areszt. Ponieważ zaś nie 
zgłosił o przyjeździe również swe 
go ojca — został ten ostatni wy­
dalony ze strefy granicznej. Nie 
pomogły prośby ani tłomacze- 
nia! RozkazI W następstwie ta­
kiego zarządzenia, zniechęcony 
funkcjonarjusz policji, występu­
je ze służby, sprzedaje cały swój 
dobytek i powraca z rodziną na 
Pomorze. (Całe to zajście było 
w swoim czasie ogłoszone w „Ga 
zecie Wejherowskiej" Nr. 49.)

Czy tegv) rodzaju postępowanie 
przełożonych, nie zniechęca do 
służby na Kresach? Czy nie ta- 
hnuje napływu w szeregi policji  
ludzi chcących pracować dla do­
bra Ojzyzny? Czy nie przerzedza 
te szeregi?

O ile Rząd dalej będzie kro­
czył po tej drodze — nie będzie 
lepiej —  ale coraz gorzej. Bandy 
na Kresach w takich warunkach 
będą wiecznie się panoszyć i, ko­
rzystając z niezadowolenia tego 
—który ma ich śledzić i niszczyć. 
Zło rodzi drugie zło— ale zawsze 
gorsze!

A teraz pytanie! Dlaczego na 
Kresy dla walki z bandytyzmem 
wysyła się przeważnie tylko po­
licję z Pomorza? Widocznie ma 
ona swoją wyrobioną markę i 
zaufanie.

Przenieśmy więc całą Komen­
dę XII.  Okręgu na Kresy — ale 
wraz z naszymi przełożonymi, bo 
do tych jodynie mamy zaufanie, 
a zapewnić mogę, że po roku bę­
dzie mogła już powrócić na Po­
morze, zapewniwszy ład i spokój 
całej tamtejszej ludności, która 
będzie miała zaufanie do policji 
takie — jakie posiada tutejsza 
ludność. Ale zaufanie to muszą 
mieć także i podkomendni do 
swoich  przełożonych. Że tego za­
ufania jednego i drugiego brak 
na Kresach o tern świadczą ar­
tykuły prasy i opowiadania tych 
ludzi, którzy na Kresach wystę­
pują z szeregów  policji.

Niższy funkcjonarjusz P. P.

zie, każdy który przekona się o 
niedostatku — będzie występo­
wał z policji. — Wskutek tego 
szeregi wyszkolonych funkcjo­
nariuszy, stale będą się zmniej­
szać — mimo wielkich kosztów  
łożonych przez Rząd na wyszko­
lenie.

Rząd nie troszczy się o pole­
pszenie bytu, o podniesienie du­
cha wysłanego na kresy wscho­
dnie funkcj. policji. A w jakich 
on tam warunkach musi żyć 
i w jakich pełnić służbę. Na gra­
nicy zachodniej naszego sąsiada 
widzieć można świeżo pobudo­
wane piękne domki stacyjne — - 
a na Kresach wschodnich o nich 
zapomniano  I

W  roku zeszłym, Komenda XII  
Okr. P. P. wysłała na Kresy 
wschodnie kilkunastu funkcjo­
nariuszy — rzemieślników — do 
budowy domków stacyjnych. 
Ąle co się tam działo? Owi 
funkcjonariusze pojechali ocho­
tnie, — lecz miast budować, mu- 
sieli ścinać w lasach drzewo (a 
tylu bezrobotnych) — które żyd 
następnie wywozili Czy dla ta­
kich celów -wysyła się na Kresy 
policję? I czy dziwić się było wy­
słanym z tutej. Okręgu — funk­
cjonariuszom, że takiej „służby" 
pełnić nie chcieli —  porzucili ją 
— i obdarci powrócili na Po­
morze.

Funkcjonarjuszy za drobne 
nieraz przewinienia karze się 
tak surowo — że ci zniechęcają 
się do służby i opuszczają jej sze 
regi.

Oto taki jeden z wielu przy­
kładów:

W jesieni ubiegłego roku, zgło­
sił się do służby w policji, jeden 
obywatel z Pomorza, który po 
przyjęciu został przydzielony do 
służby na Kresach. Po niedłu­
gim czasie okazało się, że ze 
skromnej swojej płacy — nie 
jest on w stanie utrzymać dwóch 
domów — otrzymuje więc urlop 
i sprowadza na swój własny 
koszt z Pomorza żonę z dziećmi 
i starym ojcem. Ponieważ stacja 
kolejowa oddalona była od jego 
posterunku przeszło 30 kim. opó­

Największy dziennik 
w Województwie Lubelskiem i na Kresach Wołyńsko - Pol. sldch 

Jedyne w Lublinie codzienne pismo  ilustrowane 
docierające do wielotysięcznych rzesz czytelników 

„EXPRESS LUBELSKI" 
jest najlepssem pismem ogłoszeni©wem. 
Egzemplarze okazowe na każde żądanie grabs i franco.

Adres wydawnictwa:

Lublin, ul, Kościuszki nr. 8 - Telefon nr. 360

TEATR MIEJSKI.

„Irydion”.
Poemat dramatyczny ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO.

Więc dzieci muszą zamiast się 
kształcić — iść już w młodych 
latach do ciężkiej pracy — aby 
pomóc ojcu do wyżywienia. Czy 
więc wobec niedostatecznego 
uposażenia można pomyśleć o 
tern, aby taki funkcj. P. P. po­
święcił’ się służbie z całem za­
parciem się siebie?

I w raju stało drzewo pokusy! 
A  funkcj. P. P. spotyka codzien­
nie na swejej drodze takie „drze­
wa pokusy"! I właśnie ci ludzie, 
którzy niczem nie splamili w ży­
ciu swojego nazwiska i swojego  
sumienia —  wolą pozostać nadal 
uczciwymi i odejść z szeregów  
policyjnych, a nie dać się uwieść 
pokusie! Zewsząd słyszy się i 
czyta o różnych zdradach, napa­
dach i t.p. a przecież na straży 
obywat. i jego mienia — dla do­
bra Najjaśniejszej? Rzeczypospo­
litej —  stoi —  z jednej strony po­
licjant biedny i głodny, a z dru­
giej strony dobrze opłacany  
szpieg lub bandyta. A gdzie sta­
ra się ta druga strona znaleźć 
niezadowolonych? Vjjichodzi poli­
cjant do podrzędnych lokali, aby 
się pożywić albo nawet po pracy 
ciężkiej rozerwać — i tam słyszy 
narzekania, skargi z jedn. strony 
— a pochwały i pokusy z dru­
giej. I w takich chwilach uczci­
wy policjant —  decyduje się ra­
czej rzucić swoją służbę, aby nie 
zostać zdrajcą swojej Ojczyzny 
— dla której i za którą cierpiał 
i walczył, a nieraz i stracił cały 
majątek. Słabsi ulegają ponętnej 
pokusie — i sprzedają się dla 
kawałka Chleba.

A jest jeszcze jedna kategorja 
ludzi którzy wychodzą z policji. 
To ci —  którym stała się krzyw  
da wyrządzona im przez niesu­
miennych przełożonych. I ci po­
tem mszczą się za wyrządzone 
krzywdy nie tylko na samych 
przełożonych, ale na całem spo­
łeczeństwie — przechodząc do 
rozmaitych band i t.p. Słowem 
należy dać funkcjonarjuszowi P. 
P. takie uposażenie, aby mógł 
wyżyć — bo w przeciwnym ra-

Epokowy poeta Zygmunt Kra­
siński, nazwany „poetą ruin" bu­
dzi w duszach naszych obraz wę­
drowca, rozmyślającego na gru­
zach starego Rzymu, o przewro­
tach państw i społeczeństw, o u- 
padku ciemiężców i zmartwych­
wstaniu uciemiężonych.

Juljusz Słowacki, wspomina­
jąc o Irydionie dodał do tytułu: 
„czyli zawalenie się Petersbur­
ga". Bo też Krasiński pisząc swe 
największe dzieło bezustannie 
miał na myśli naszą niewolę i 
przemoc Rosji. Do stworzenia 
genjalnej wizji  pobudziło go nie­
udane powstanie listopadowe w 
r. 1831, do czynnego udziału w 
którym zwarła się dusza i wyo­
braźnia młodego poety. Po­
wstrzymał go od tego kroku oj­
ciec jego, lecz to rozdarło duszę 
poety. Wyjechał do Włoch i tam 
marzył wśród ruin Rzymu, le­
żąc wśród gliny i błota, gdyż w 
dzieciństwie poprzysiągłem zem­
stę innemu Rzymowi i depcąc 
pierwszy, sądziłem że kiedyś dep 
tać będę drugi"...

Takie przeżycia natchnęły wie­
szcza do napisania „Irydiona".

Dramat to mało sceniczny i 
nadzwyczaj trudny do odtworze­
nia. Dyrekcja Teatru Miejskie­
go zaczynając sezon „Irydionem" 
dowiodła, że poważnie patrzy na 
zadania kulturalne teatru na Po­
morzu i nie szczędziła starań a- 
by dać godną oprawę arcydziełu.

Przedewszystkiem podkreślić 
należy nadzwyczajną sprawność 

efektowne. Anioł w epilogu za 

cimny — światełko na czole zby­
teczne. Statyści za mało ruchli­
wi i nie charakteryzowani. S u- 
fler za głośny.

Przypuszczamy, że drobne te 

usterki premjerowe, będą usu-

TEATR  M IEJSKI.
Dziś w poniedziałek przedsta­

wienie zawieszone dla odbycia 
próby jeneralnej jutrzejsz. prem- 
jery komedji Michała Bałuckie­
go „Ciepła W dówka". W tym 
pełnym pogody, humoru i za­
bawnych typów utworze wystą­
pią po raz pierwszy przed pu­
blicznością toruńską pp. M arja 
W rześniowska i Łucjan W iśniew  
ski, wybitni artyści charaktery­
styczni, pozyskani z teatru łódz­
kiego. W innych rolach ukażą 
się pp. Lisicka, Radwan-Łodziń- 
ska, Zarembina, dyr. Benda, Bol­
ko, Dąbrowski, Kwasków  ski, II- 
lewicz, Jej  de i Amoldt. Sztuka 
otrzymała nowe stylowe kostju- 
my, zastosowane ściśle do epoki, 
w której tworzył Bałucki. „Cie­
pła wdówka" powtórzona będzie 
w czwartek. W środę i w piątek 
ukaże się wspaniae arcydzieło 
Krasińskiego „Irydion", entuzja­
stycznie przyjmowana na trzech 
pierwszych przedstawieniach, o- 
degranych przy zapełnionej wi­
downi.

Tylko ten może być pewieó, 
że wydane pieniądze na ogło­
szenia przyniosą mu korzyści, 
jeżeli umieści w nadzwyczaj 

poczytnym
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sił technicznych. Dwanaście 
zmian uskutecznione w minimal 
nym czasie, przy minimalnych 
środkach, — naprawdę impono­
wało.

Za efektowne dekoracje i ści­
śle zastosowane do epoki kostju- 
my należą się słowa specjalnego 
uznania p. St. Dąbrowskiemu. 
Illustracja muzyczna, może tylko 
zespół orkiestry za mały, przez 
co za mało dynamiki w wykona­
niu.

W grze artystów znać wielki  
pietyzm dla genjalnego poety. 
Na szczególne wyróżnienie zasłu 
gują panie W iesławska i W no- 
rowska oraz panowie Zdzito- 
wiecki, Bolko i Jej  de, którzy w 
zupełności opanowali swoje role.

Zadawalniająco wywiązał się z 
nadzwyczaj trudnej roli Masy- 
nissa p. Srokowski.

Specjalne słowa uznania nale­
żą się p. dyr. Bendzie za precy­
zyjną reżyserję i mocne w wyra­
zie odtworzenia postaci „Irydio ­
na". Reszta zespołu, dzielnie wal­
czyła z trudnościami klasycyz­
mu dramatycznego i na ogół wy­
wiązała się ze swego zadania po­
prawnie.

Początek bardzo dobry, daj 
Boże tak dalej, a mamy nadzieję, 
że publiczność toruńska gorliwie 
poprze usiłowania dyrekcji i ze­
społu.

Teraz kilka słów mniej miłych 
Zbyt wyraziste czerwone oświet­
lenie sylwetek w 12 odsłonie, na 
tle kwadratowej ramy, nie jest

nięte. W każdym razie ce 
osiągnięty. •

Publiczność z uwagą i w sku. 
pieniu wysłuchała nieśmlertel 
nego dzieła, darząc wszystkiej 
wykonawców fremetycznymi q , 
klaskami. Migo

Nowo wybrany Zarząd zwroty 
się z gorącym apelem do wszyst 
kich Polek m. Torunia, by w z t q . 
zumieniu doniosłego znaczenia 
obrony powietrznej Państwa, so. 
lidamie zapisały się na członków 
„Koła Pań".

Mała opłata członkowska wy. 
nosząca 4 zł rocznie i 50 gr. wpj. 
sowego umożliwi każdemu po 
parcie powyższej akcji.

Po omówieniu ogólnego pro­
gramu działalności, w szczegół, 
ności akcji propagandy wśrót 
najszerszych warstw społeczeń­
stwa, zebranie zamknięto.

Mamy nadzieję, że za pięknynj 
przykładem Pań z Torunia pój 
dą wszystkie miasta na Pomo­
rzu.

Niech nie będzie na Pomorzt 
żadnej miejscowości, żadnegt 
zrzeszenia i zawodu, lub instytu 
cji w którejby nie powołano dc 
życia „Koła P. L. O. P. P.“

Zarząd P. I. O. P. P.

RUCH W YDAW NICZY.

Nr. 37 „Wiadomości Literac- 
kich" zawierający przeszło 20 iii  
stracyj, przynosi artykuł pole­
miczny M. Jehanne Wielkopol 
skiej na temat krytyków polsk 
do literatury, zarys syntetycznj 
współczesnego teatru moskiew­
skiego oraz szereg szkiców infor 
macyjnych: o najmłodszej liry ­
ce angielskiej, i Tranie Gelłu, c 
Janie Cocteau. Numer uzupeł­
niają recenzje z książek oraz 
dział „Kronika ilustrowana".

Co grnla w Teotue?
Dziś.

Teatr zamknięty.

Jutro.
Ciepła wdówka".

Co wyświetlała to kinach?
Cr  is  tal: Pat i Patachon w ko 

medji „Przemytnicy".
Nowości: Pat i Patachon w  k< 

medji „Przemytnicy".
Palace: Która z dwóch?

Dokąd Pójść po Teatrze?
Grand Cafe — Scenka litera 

cko-artystycz. — - Humorysta 
Bronecki, — W odewilistka - 
Zamorska , 

serdeczny, zarówno kolegów jal 
i uczniów jest dowodem, że uby 
człowiek prawdziwie zasłużony.

Ś. p. zmarły należał do tyć. 
Małopolan, którzy zrozumieli 
swoje posłannicze zadanie na za­
grożonych rubieżach zachodnich. 
Umiał on wyrozumieć tutejszą 
ludność i jej właściwości i potra­
fił  je uszanować. Zawszy cichy, 
spokojny i skromny bez czczych 
frazesów na ustach pozyskał so­
bie zaufanie tutejszej ludności, a 
przedewszystkiem swoich ucz­
niów, którzy go wprost uwiel­
biali.

* * *

Wspaniay pogrzeb odbył się 
dn. 9. b. m. przy udziale przed­
stawicieli władz, towarzystw i 
całego grona nauczycielskiego. 
Zwłoki ukochanego nauczyciela 
wynieśli na swoich barkach jego 
wierni uczniowie, oddając z 
wdzięczności ostatnią przysługę.

Requiescal in pace.
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W Grudziądzu

— ---- „APOLLO* --------

. „Tajemnica Paryża"
dramat w 24 aktach

KINO ORZEŁ VARIETE

Grudziądz, W ybickiego 19

„Przy kominku"
Romans rosyjski w  2 serjach 
(12 aktach) z udziałem śpie­

waków.
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